
Sztuczne oczy na wszystkie -~ 
pory dnia„ ,µ~ 

Wyrób 1siz.tuc1z;nych Diem poczynif w o
staitniich czasad1 wi1eI1kie -1postępy ·clio tcgc 
s.to•pn.i1a, że t.rudno jesit :roz:różrnJć oikio sz.tu
czn·e od 1pra wdziwe1go. 

Rze~x 11ah1rnl11a, że ta~i,e oko SZ't,uc:llle 
\\'ynnaga doś.wiaidcz10111yc:h deliikatin~nc1h rąk 
;'.•rtysty, •któnhr mó~d mu nadać hlask 11'.l
turai!ny. 

Tall-cą mistrzy111i'rt w wyira:hia1ni1u s.v:;ci
nv1ch Oi~Z'lt i1c1s1t Angic·l'lrn iR:Gsc MVlaiu:ro, któ
ra wyraibia sz1tiucz.ne o:CJzy wszyti;;tiki1c,h ko1l1J

róiw i odo'.ierni dla lu1dzi p1ozba1WU01t1Ydl j€

dne1go ·oka. 
P. Mi'llarnro zdoibr.fa sdbiic 1S.kl!wę na ca

fy,m świc·ciie. T{ozipoczęla .ma swoją kar)e·rę 
od cłnvuli, 1kiedy 1p0:cz.ę1fa wyratiać siztncltne 
01::;>?.y dia P'>'S1z,koi<low:a111yieh przeli wof;ię. 

Wkróke wykazaifa ona rta1k wi1eliki talent w 
tynn kiemn:ku, że nzrn:mo JeJ wyrniby za natl 
!e1psze. 

P. Mi'l!aiuro znru,fid.owaita coraz wię;;ej 
:przy}eimności .i zaidow1ofonfa w swej pr„.cy 
ta:k, że dzia,fail1ność ko1nty11m1uje i 1po w.Yin i·e 

Oczy 5,zklane \.vyraibia .się z :różnych ga
·ttmków 1S1zkla, lktt6,re ~.i1ę 'staipia \~ plr.mie· 
ni1ad1 o Wi·eir~IeJ :tcmpe·raltwrze. Do1pa1smvy'\va 
się je do .O/k11 w ten S:])Olsób, alby 1p10.ruszały 

się l1a1rmon'.Jnie \\"T<ł.Z z imusiku'f a1mi. P·1-
tr.wbna je·s·t wi-ęc w ty1m WJnl}ad;]{u dciklad
no:ść ·mboty. \V1Prost ,naidzwycz:aijina .. 

Jeszcz·e więcej uw1a1gi trz.eba poświę·..:ić 
k01lorow1i oczu, U<!ijdwbru!1e~s1zy 10doi1ef1 ?Ac za 
stosowany do ko1lonu Ż:\1we1~0 olka, psu;r. 
'W'1rażenie. 

Wi·eile 1056b, któr-e 2a1fompi!ły u .P. Mi11Ja.uro 
sztuczne szikfamc oko, ~,pa·trzą'' niema·] tak 
s.aimo rdO;kfadn.'.le, uak •Oi!r!ieim 1pra1wdz:iwe,m. 
Blas1k je:go fe:s1t tak 11a1tuiraliny, Ż·e ·nik.1Jim.1 

nie pr.zyjdzie na myśl. że oso'b.a, z !którą r·n 
ma.wia, .m1 s.ztuc.z,;r.e oko. 

P. M.fllfaum 1Pnze:żyifa w swe'.i 'J)raktyc..e 
\V~ie.J.e 1przvgód, o M6ry,ah opmviiiaida w je~ 
dne•m z ·Piism · foi1lldyńsiki1Ch. 

Pew1nego dnia ,przy1by:fa di0 ip. i.Mi1Iauiri0 
jed·na ·z artystek, sly1nna śipiVewa1czka an~ic'; 
s:ka. Byfa. orna w:'elce .potdn::eco:na, a na oku 
miała p.rze1pa.s:kę czarną. Olkaizruto si:ę, że 
"'

1rtystka ta mida sztuczne Dlko, które się Jej 

P1ollska druiż:nia hokeyowa na ziaworda,ch międ:?:Yl!C'.T.01di0Jwyd1 .w Kr:v1nilcy. Sbo
ią rnd strom; ·lewej: fiem:merrff:img (Po1gomi-Lwów), Go.diJeiwski (A.Z.S.-\Vi1•1110) 
Aidaimo·wski (A.Z.S.-Wa1rsz1a:w1a), Stc,gow1siki rr.I<:S.-Torµń,). KuJ.ej (A.Z.S.
Warsza1wa), Solko·l10WL<>ki (Le:c1h1ja,--Cz.a.rni), ł Uf11a lsk!E (Gedanja-Gdaris'k), Ma·· 

1.er1s:ki (Legija-v\ia,rsrnwa.), ł1rndz.i1anfa1 Sa1ks (I.egja-1Wairrs1zawa} i: Kry:gie1r 
(iPo,J0t11ja,-Wa1rszawa) 

vrtaś111ile sttwkłro. Za godziilnę miia1!a by~ na 
koncercie, w którym mi1a1ła wyk.Qlniać \V:•dKą 

c,zęść priorgramu. Roci1paiC1Z jeu by1ła wi1e1!1ka, 
:bo jalkże wys1tą1pi.ć be1z rye,dnego 1oika. 

P. Milb1uro wy'lrnuai!a :rekor·cLową oo r:to 
c.zia:su prac~, ,gdyż 1przyig101to•watfa arty<:: bee 
sztuczne 10\ko w dą,gu ,póf !?JO,dz.i1ny, pr 1.y • 
oze'łt1 01ka1z1alo słę 0inio o wveile Ieprs:ze ·od da
''''ne go sth1c.z orne.go. 

Na ·d·mgi ,ciJzień a:rt:v.s•t.ka P·rzybyfa pn111:J· 
w,ni:ie dG ·praco1\.\1ni, hlaiga1ją1c, 1by ij1ej .zroia·:·o· 
'lllQ foi1lka sztuik ita:Jde.go siame.g'o oka, ima za. 
1Pais, g'dyż fo 1zrnbion.e woz,o.rn,j jest :p101JJr·cstu 
Ddea1!1nc. 

W:i1ei!e 1luid'zil .czyni ta1ki1e saime za1pa1Sy, .:1br 
rnniknąć na 1p·r·zyiszf,Dść 1tt~es1podzia1neik. 

.wie:J.e 1P1a·ń ima 1rórż111ie •o:c.zy na róż.ne P·Ory 
c.llr:ikv. W wivęc ;pir,zed po~m:Iiniiem. ina ci·biad, 
:po poludnitu i t. id„ :ma s1pa1cer, do .teatm, na 
wieczór 'PT'Oiszoiny .. W tyidh v,ry,paicllka1oh d:o 
o/ka is·z.tucz:ne.~o trzeiba „1d101pa.s1owywać" foo
for ł bJarsik 'Olka zdrnwe1gi0i, za1pomo,cą róż
ny'C'h ·ply:nów, k:Mre s•i:ę ;iastrzy!k:uj:e do oika . 
Mo/da zmie.n·i'am!la koll•o1ru • ·01czu · pa1I1iuje szcz·e 

góil1niie .w A1me:ry.ce. wśród ta1mtejszej zbla· 
z1owa.nej .a1ry1stiokrac;jj piem:k1dza. · 

Zatd.z.iwi1aŁici,ce · odrn mi1allra .pewllla d:unw .. 
Jedna poJo.-wa tę.c1zów!ki byla koloru bronz, 
w·eg.o,, .dnlllga 1t11ieibies,kie:go.: Trzeba. byto 1:J'. 
,pa:s101wać S!ztnczn.e okio w ty.eh samyiclr ko-

· 1orad1. · 
I·nnym c·i'.ekra,\vylm wy1pwctiki1em byln. wii:c:y 

ta 1pe1w1ne.gÓ ·ma1ry,n111da:, ·!ktÓre1nm 111:,ezrt;c71ny 
fahn1ka,nt .do1rolbit db :.11:iiCbieslki·e.g:0. ·zdr o we!.!'.> 
o:ka sztu1cz11ue hr101111z·oi\v.c .. \V i1nnyilll wv·pad
k1tt <ta'k'1e · rÓ1żne 'kiol101ry ·paic1j1e11 t ·o,bja:śttH te1J11. 
ż·e będąc w aJodr6żv, n11uisi1a1r sobi1e WYP' ;. 
ży,c1zyć ·oid z111aj101111ic1iw ·olko ia~ne;go lrn1o:H1, 
&1dYż 1tyl:kro takie byfo 1prod rę.ku.. Byw;aj~ 

· wy1pa·d1kii, kiedy 1pa1cje1nc1i z.a1mawi1aiją sre:bic 
s,Zit.uczine .o.c1zy e111 maiSs·e 1w drndz·e 1t·e'1cgra · 
fi.czned, .p1oisyla,ją,c 1pró'bkę. 

Pew.i1e11 1b'.01gaty ·~J1laintato1r .zwykł ibyr, od
chrndzą,c iz prlanba1cyj .do d1rnm11, ipio,z:o1stawiać 
w 1poilu 1siw101jre s.z1tnczme •cHrn, a murzyni Pr'.l· 
co1w1aH w 1J:01cli1e 1c1zo,fa, my1ś,Jąie, ż,e to 01ko. 
patrzy na nid1, i1a!kby w1aścide'1 był 111a 
1r.i1eascu. 

Doiro1c~y ha1l Zrzeszenia Prarco1w111Jiików i Prac·OWl!liirc NOita!rJa'łm 
Mdzkte1go, 

Uroiazysit.y „op,fatek" w T10.war1zyistw~e M.uzy1czinem iiln. St. Barce
wJtcza w Łoidzi 

Odbito w drukarni ,J(urJera Lódzldego" 

j 
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D RO LA ENT 
Państwowej Szkoły Wlókienniczej w Łodzi. 



TE.J\.TRA.LJA„ 
Jub~teusz Antoniego f ertncra. - Teatry rd„ 
wojorskie. - i ·anegdot o wielkim komp11:y 

tor1e. 
\V tych dniach. w Tea.trzc Let.n:1111 w ·War 

sz:.iwk, odbył się; uro·czyście jubHeu,;z E5-
kc:a pracy scenicznej j~dne~0 z n;ifp•;.p:.i
larn! ·jsz.rch akto;·ów polsik'ch, 11lubk1ka 
stolky, Antonkgo fertnera. Fc,rtner Jest JJI) 

srn cią r.Jk tors ką taik dobrze zna na pu:11
• cz

no '.ci po!s.kkj że zbyteczne brf(Jlb.v pr;,;1-

pom:n:~ć. sp~cj:.i,!niie z obzji juhiku:-:zu dłu

gi sz ~rc.g świetnych komedjm1·ycl1 ' f:irsu
v.-ych ról tC'go artysty, w któryd1 nkcil piu 

. mień szczerej, be.ztrosk'ej wL·solm'.ci i pie
niącego się, jak szaimp:H1, lmm~iru. J.1i\: siu~ 

sz,1;:ie podkreśilit z okazji jubileuszo1weJ u.ro
c:z.vstości jeden z kryty1kc'>w stofe,cznv..:h.-
f crtner należy do tych indy\vidualno~~·! ak 
t.1r-skich. które ni1e wcielają s!ę w reprn1,en
towane prze•z się na scenie osoby, nie P·rze
i111a1czają swe,1;0 ja na rzc·cz postaci !'cenicz
r.cj, lecz przeciwnie - każdą z tych post::i
ci w.cnłani~jfi jn.kby w s1iebie. mzs:>~rz:1.in 

się do nlez.będn:vch w dainym w:vp;:db c:ra 
nic, przcitwarzają i urahbją każdą L ról n:.i 
miarę i modłę własnej indywidualnośc1. Pia 
te-go to wCaśn:e Fert.ner po.rasta.ie z.rw~1.~ 

przedewszystkfom samJ"m sobą, a wieJ·:. z 
z~:;1k()irn.rr trai.:-i:k fi1l11);0.,.wy, John 13arry:mon!, w firn e p. n. „Generał Cra1ck'', 

pośród jego chair:.ktcrystj'Cznv·ch · ru·;hów, wa. zaś pp. Gorczyńska i Smosarska, jako 
ge~tów, po1wie.d,zeń i intona1cyj stało s!t: rrw re,dutówe damy, czarnwaly tcmperanrn11tc.:m 
nic po.pularn"mi., jak nazwf,sko ich . wlaś;i: ~trndą i wdz.il;'.ki·cm 
dola. na którym w pewnym z:--1kr~si;; ról. W ba:rdzo ciie.kawej ksi,ążce Pailll M(Jrnn 
mogą s:ę \v·zorować mlodsze poikol.:mi:t ak· d'a o Nowym J.o.rku. z której zda\\< rtli:'.mv 
torsk~.e. n!·edawno sprawę, cz~rteiłnikom „Kur. l:.ódz~ 

Dla. ucz·czenia śwkta Fertnera. T~atr Lei kiego". s.poro •mi.ejsc.a pośwkcit autor te.i-
ni wyst~wn nową komedję S.efana K,rzvwo. ·1 mm nrnwojorsk1im, które istotnie z różnych 
szewskqe$!o p, t. •. Noc Syilwestrowa''. Kar. wz;g:!ędów za1..-:lusrnją na uwag~~ ża,dne mia-
r.a1wałowa ta sztuka, r.ełna bC'zpreten.;;_•on.1i- ~to tak nie lubi teatru - pisze· Mora:id -· 
no~d. wc<:n.fn.śc! i 1pegi0dy. m:1mo., że 01pi'era j:ik New~ York. posi:tdają.c:v zgórą j,wa ty-
si.ę 11:'.ll'it:ół :i·a piomrsfo,ch farsnwych d:n1~ć slące (!) sail widowi1s.kowych. Jest to dra-
zt117.,·tvch, p0i~ 0irda jednak spo1rio, wfl·aiści1wyd1 matyl..'zny ośmdC'k Stanów Z,iednoczony-;h, 
Krzy\\'oszewskJi.emu, dobrych wailo,ró\\. fok JctJkkolwlek w ostatrni,ch mi1eslącach nai!eos~ 
tura:lnych i ntez.aiprzeczalnej z'Tęcz'!l,Oś~: sce- aktmzy wyjechaili do LoiS A!ngeilos, zwa.bic 
nk:z.nej. Os:hl pomysłu je:st histo.ry3~i p.}W::. · Tu.. fiilm 0 .m móiwlonyim. Sła·w.na Metropo!i-
nej noc:v SylwesitroweJ, podcza•s której .we- tain Opera będzi,e wkrótce zburzona i w pet 
soly !eikkoduch i sz::u?awiła odprowadza z ni ·na to zaisluguje. Od r. 1868 zmienhjq~:c 
reduty do domu dwie piękne panie, m:e~z- s·iG pokolenia z rezygnacją słuchają zawsze 
kające aii na„. M·okoto1Wie. Obfo Jei:::i :-ia An. z rówma. przyjcmnośoi;ą „Trubadura". · Ze 
drzeja, pilnując się przytem rnawzajem; SY·· starych teatrów po·zosta,ł „.Knickc,rbochr", 
tuaąa o tyle zdaje się być ulatwiona.. że .gdzie grywała Sara Bernhardt, J.ar.~ ItJ..r· 
małżonek jedned z '11lch, mężatki zmu§·wriy ding, Tree, Coquelin; Teatr 44 ulky ... 13e-
d:-- nagfogo wyjaizidu, bawi gdzieś poz:t War Iasco", „1.y1ceum'', ,Astor', ,Century', .G:ir-

sza·wą. Mmmo to jednak Aridrzej musial!:>y rick' i inne. Są to przedewszystkiem teatry 
spędzić noc sannotnie, na jakiejś ka•:iance w komedjowe, ,Cairme:n'. ,Brnaidway', ,Rialto' 
ha.Ilu pitęikne.j wLJH swych towuzyszek, i;dy Criterioil1', ,Tivo11i', ,Ziegf!eld', tą teatrami o-
by· nie niespodziewany „uśmi·ech losu·• w peretkowemi, .z których ki[ka zmieniono o-
pootaici milej po.kodówki~ która samot11.;~i: sfatniemi czaigy n.a ki'lla. 
Andrzeja„. podziielila. Ni€spodziewany (i::J:k Sztuki wyiSitawia się w Nowym Jork11 do 
widz;my, dużo jest w tej kome<lji svtuacyj P'iero wówcz.a1&, g,dy są ,przygotowane bez 
n1i·espodz.iewantY'ch). powrót męża pięknej pa zarzutu •i wypróbcwarne ·na prowfa-1,cji i w o-
n! i znacre:ziiernie przezeń ja:kiegoś -.::tJ<rpus de. koiliica«.~h vodmieijsJdch. Preimjery ma!<i ·r-
Uctf .na AndTze·joiwej kanalJ)le o mały WfoiS gromną wziętość. Je.ieili sztuka. rna PO\~(J•' 
:1i:e wywołuje burzy, której gromy mo·idy- . dzenife, często nde scoodzi z repertuaru Jwa 
by uderzyć w ni-ewinme~o ·zupełnie - pod , :trzy lata (0. Nowojo,rczYik jest w-dźlę~znym 
tym przyn.ai}mnied w,zględem - Andrz03a. „ widiiem, przychodzi · zaws·ze 1punktualnie

1 

Oczywiilśde, wszystko to kończy się jaik naj srucha uwa,żntie i bawi siłę byile czem D1ść 
lepiej t jaik najpo~odniej. Zigodrnie z p.rn w:t„ -ma.ją· tutaj wszelak!1ch te·z., peiSymiizmu i Po<l 
mi„. księcia karnawału., a 111awet owa 01gnis- i.:tawo•wych prawd. Public.wość pra~r::~ 
ta subretka z:nazyduje partnera.. którego nie· !Sztuk prostych. ptzeciętnych ·naw.et, le~ P.el 
wątp1fwie us2cześliwt M stale w forma.l· ny,ch now.oijnrskiej eJeJctry1cznośc!. 
nym związku małieńskłm. A teiraiz parę uwag o aktora1ch: Aktorzy 

,,Noc Sylwestrowa" otrz:.vmala ob">adę nowóJorscy są św1ietni. Narpróino sznkałóbv 
nraiwdziwie jubileuszową. Obok Fertn era, siJ.c;l pośró<l tllich Duse lub Guitryłego, k\;~ 
nleizrównamego w roJil .pooe:jr3J'iiwego małż,J.n przeciętne siły są Je.ps~e od e:u11opej~kich. 
kai. :r.>lekme zagrał rolę Andrzeja - Oster- Amerykańscy atkt-0r.zy posiadają nait.ural· 

ność i niesłycharną dynamilkę. Detek::vw: wv 
,r;Jądają. jak detektywi, dżentelmeni. !ak 
dżenfolm~nl. Krnbicty są prze-dewszystkicm 
mlo<le i stwa1rznją naJro1zmaitsze typy,C~.!hu 
Je j8 slła i poteg:a komfzmu, .111ie trnszcz:1 siG 
wiole o urodę. inie cofają przez ka,rylwturq .. 

W nowcd b'10,gra~ji Offeinb:'.1cha, n,pra;;owa-
11ej 1przez A. Hernse1lern, z.n.ajduj()my dużr. :na 
terja.fu ane·rodo-ty,czneg:o, zw1iązaonego z chia
ł::i.l1no~c-ią kompozytorską twórcy ,.()po-w;c~ 
C'i Hotfmanna··~ Ze słów H:11levy'erw, który, 
- jak wiadomo - był librecistą wielu u
t·worów Offenba.cha, autor biografji 01p1iwia 
da. 1na-stęipu1jącą historję, świaidczącą dr Ja-

1\11eigo stopnia z.apait muzycz111y i pasja twór 
cza oijca ,.Pięknej Iielen:v" odnd101sfa tri1!1m~y 

naid jeg·o wi<ele ·do ży:cze.nia p.oizostaw'ia,jQc•Jm 
2dro1wiem. Pew.nego dnia przybył ()ffcn
h,ach na p.róbę, skarżą.c sie, ie jest ch1)rY. 
że nie spa,ł całą noc, że nie mógl jeść śnia·da 
n-ia i cziuje się fwtahri1e ... Pr6ba ~dzie ospa.le 
- mów11 Offen.ba~h - chóry do nlczegc1 nie 
poo0ibnei, soliści. śpiewają, jaik z laisk:„. Za-
11inn jednak· Offon.bad1 s.koń·czył ż<la1t1:ie. p:i:d 
ni.ósl si·ę z wśde11<Jośdą i krzyikinął. cMrzyst 
kom: Cóż to, panie śipiewa.ją, u licha! Pro
szę, proszę jesz.cze ra:z ca•ły finał od począt 
ku"!. Ż temi'sJ01Wj" Offr;n.bach zasiadł do f0r 
tepl1a1nu 01h0ik dyryge11ta i począł sam kic:-o 
W!ą,ć 1Pr1óbą, 01d:zy.skud1ąc illa1rnz .cud:olWlllyim 
wprost siJ}mrnbeim-··~iię. zdroiwi.e i ener~1e. 
St~ł ~f~ odta,zu 0iY.W·inny; po<lni.e,cony, za
czął mówić; 'śpiewać, kręcić się p0 c:ałej 
sceinie. potrącać sernnych chórzystów„. Zrzu 
cfł Z 1S]ebie wr,e·szde p~f aS;ZCZ, W którym 
przed chwiiilą trzą~ł 1sie z z,imna, wybiJ.ijnc 
takt swą las.ką; gdy wikrótce Z1łaimafa się, 
rzucił karwał:ld na ziemię, za:klął. wyrwał dy 
nngenrtcYwi z. rękd ba.tutę i wYniachhvaf nią 
w dalszym ciągu, aż wszyscy i wszystko 
musaeli się ugiąć pod jej bezaipela·cyjnym na 
ka.Zem Podziwiać d(){prawdy, należało b~as 
kl zapału na tej \V-yira:zi.steJ, orygtnnlne,; tiwa 
rzy, zruró,vno jaik dezwykłą sWę woU ·w t~m 
dr01bti1em r §zczupłern, iehorow1tem .ciele 

· .DeJta. 

r- /~1y·,~ -

[ 

W ubi'ie1g!ym ikairna wale 01dibył się w sa1H „Oaza' wi·eczór toiwiarzy
ski, zor1gan.i1wwa:ny 1])1rzez Ki0im:t,et Paiń z przewr.:d.niiczącą 'P· Nn
wu1c-ką na cz·t:le, w ce1u za1sifoniia fon1du·szów Wri ;,_.,,\·6dzkie,go Ko

m:it::!t.u Ku,!01nij Lctn:ich doa· .d,z·i!e1ci z Nueimi-ec. 

W sa.Jaic.h Kasj;1na Oairniz<mowe.g,o przy ul. Jerze go odbyt się dnia 
15 1b. m. bai! kos1tJumowy i bi:bułknwy d'la dziec! „,R.odzi1ny Wod

sik,owej". 

W .UJb, tyigio1di111·111 .na hrn:iS:Jm Ł.iK.S. •otdlbyły si·ę z.:i.w01dy ho:keyowe 
ij}Oimięid:zy drużynami Ł.K.S.-.u 1 Ma1rymo1ntu warszawskiego z wy-' 

n:lk:Jem 5:0 '111a koirzyś~ \V.a1rs:z1a1wy. 
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Za1rzad Łćidzk:1ego Od1dzbJu Le:gjj InwaHdów Wó,j:s.k Po1l:o:ki·ch im. 
gen. So.w:iń~k'eiro. S'e.dzą ·01d stro.ny kwe1j PP · <liolf Splet, M;. 
chat I3icl::11k, Roman Koimr.rnicki, Jan Koib:L, ~Y za.rd · LTJma-1pre-· 
z1es, Tenf:il ~cheirtz, Ali.:ksa1nd.e:r Ka1sp;rzak i Jó<td :(11,·1przak. 

W dn.i1u 14 b. m. w sa.Jii Hairce1rs1twa Po1lski1e'{o., przy ut Ewa.n
ge,1if1ckiej 9 odbyl si1ę tra1dycyjny ba.I piJ,Jsk!e,g 1 Związ.ku 'zaiw. 

' · Praic. Irust:rtucyJ Ubezpi.eczeń ''?pc"ł:e,cznych. 

Rosyjskte Towia1rzystw10i Dohr101czy111il101ści w Po1l 1ce, -01did•zfat w 
boidz1fi, urządzilo w 1din'.1u 14 b. m . .w s.ai::aich „Oazy" .ctainciug.ib.aJ. 



Angielscy mUjonerzy 
dziwacy. 

Krajem miaj()l!lerów nie jest, jak to się 
Już uta1rło w mniemaniu w1Leiu, Ameryka 
iec:z Anglja. · 
Szczególnie obecnie, gdy zatamała się ame 
rykańska ,prosperity', okazało się z c:i.łą j<Jis 

riością. że bogactwo angielskie je5t o widc 
s~tairsze, oparte na solidniejszych podsta
wach ! nie poddające się talk łatwo wszcl
ktm kracho:m giełdowym, jak to się rzecz 
ma z bogaictwem amerykańskiem. TyJlm, 
że aingielscy krezusi są o wie:le skromnie1si 
; ni.e lubią rozglosu. Wielu gietdzian.y. ad
wOO:atów, rejentów i t. d. od la1t są miljo
nerami, :aie zdradzadąc się z tern na.zcwp 

,;'oątrz. 

I gdy dOViiero ludzie ci umreraja, Iudz-
1; kość dowlaiduje s!ę, jak bardzo byli bogaci. 
· Gdy przed ki1lku laty umarł niejaki mr. 
. Rus-sel ~age, żyjący zawsze skromnie. oka 
zało się, że 1w jego osobi:e zeszedł do grobu 
jeden z .najbogatszych Judzi Ang1ji. Yi.r. Sa
ge pozostawił bow[iem po sobie m::ijątek. 
WY"noseący· na ,zfote polskie zgórą milj.trd. 

W tych· dnia1ch uka1za,f się w .,Snnday 
F:x))fess" artykuł anoillnmowy, w którylll1 
ąutor, Wiitli0icznie świetnie obeznany z inte 
resam: prywa:tnemf zmarłych ktlilku mlljone 
rów, opow!ada szczegóły z ich życia, pry
watnego. 

Autor ów s1:wierdza, ie miJjo11erzy żona 
, cl byli ·O wiele szczęśliwsi i mhiejsi -o
! rygiatałowie od mi:Jjo1nerów nieżonatych. 

\Vszyscy „najdziwaczniejs•'' dziwacy z 
wśród mil}onerów byH bez wyjątku litdrY
mi ka:wa'1erami, wy1kaiz.ując wszystkie nie
przyjemne strony starokawa.Jerstwa. Tak 
np. mr. Jaimeis Gordoin Bennet, fu.ndato.r pup 
baru sweigo l1m!enia dla zawodów balonów 
wolnych, ruczkoJwiek z pochodzenia Am~rY
kaini~, wi~ks-za. część swego ży,cla s.pędzal 
w Angljt Byt Oill Jl'i,e,s!ychanym dziwakiem. 
Od ra:na już męczył· otoczenie, które z.a1Prap 
szał na śniadanie, różnemi skargami na 
krzyrwdy rze.komo mu wyrządzone. Odsr 
byt nde.zado.wolony i w złym humorze). ob
cinał pensje s·woJemu personelowi, gdy 
mial przebłyiski humoru. obdarzał !udZi hoJ 
nie. Autornwd .airtykułu ,podarował raz parę 
koni i ekw·tpaii. Obdarowany męczył się z 

W salo~a,ch lnstytutu Propaiga111idy Szfo:ki w Gale!riH Mi1eJ:skiej w 1)a1r'ku 
Si:enJdleiwi1c:za w Łodz:i1 wysta:wiU siwe prace a.rt.-ma11. · Mi1aha·f Boirucińsiki. 
P.Q1WYżie·j vbra:z HLe1tnir ·wieczór", pra1eia 101dz.na.czoina na1grodą pa1ńS1tw1rnwą ~.:żl . 

w Safo1111i1e Li1S1t101Paldowyrrn. 

diziikiemli' rumakami dwa tyg·odnile1 w:vJaj~c 
na nie skromne iSWioje ·dorchody, aż po 
dw6ch tygo.ctn~ach mirljo,ne!r.„ odebiaJ mu 
bez ceremoind1i oa·łY zaprzęg. · · 

Drugim dziwakiem był miljoa1ęr o skrom 
!lieim nazwisku Smith. Byl to maleńkł i;zło· 
w.ieczek1 pochodzenia mreszcz.ansil:iego, któ
ry prz.e:z caty rok prawie przebywa!· w klu
bie Re.form. Pra1w1ie nikt nie znał go w k'u
bie, nikt z nim nte roz1mawiał. Zirytowany, 
mrucząc pord nosem, wchodził codz.1etmfe 

IJJ'O szerokich schoo:aich ·do kłubu, gdzie· mi:ił · 
,po.kój sypial1ny. Na:g:le, pewneg<> dnia poda· · 
rował kl.ubo1wL. windę, która g,o ko~z·iowa~ -
fa grubą sumę funtów. Zmarł w tymie klup 
ł>ie. nie pozostawiws,zy po ·sobie żadnego te 
stamentu. Wł.adze oonaila.zły Jego krewną, 
sLostrz.e:nkę, zamężną za skromnym adWI}· 
katem w małej mieścinde szkockiej. Młoda 
kobieta, której Smith .nigdy w swem życiu 
ni.e widz.ilał, odz.i-edziczyła skromną sumkę 
100 miJJ01nów .z,lotych po ;,Imcha.nym" wu.fu. 

Osta'~nLe dni kamnarwal1u tegomCZineigo ,Qibifitowa.ły w nJ.ezimierną mno1~ość w1sizclikiiegio rndiziaj1u za'b.a,;. .Na zdjęda1ch 1pio1wyższych 
w:hdz1llmY <J,d strony leiwei uc.z,e.sttalJkó.w badu n:ipr ezentia1cyiJnego -01fi.cerów 28 p. p. w LO!dzi;. na. pra wio· zabą.wę mtoidzie.ży .szlkoł-
- ___ -·-----·- __ __ ______ neu w St.0,wa11Zyszooiiu. Teclmiików. 

- . -

W.fet.kim dziwakiem byt mr. Wi11iam Pox· 
Til1bbitts, adwokat w' SheffiełdŹie.' Uhieral 
się za1ws.ze blednie· r nudził swych pnyja-

. dół mornłaml. Człowiek ni.e powinien s.ię że 
nić· - mawd.a·l, - jeże.J,i nie może soibic po
zwolić na luksus żony. Albo też: ....:. r<ozs~d 
ny człoiwiek 1nie powinien dzisiaj ptJdróżo 
wać. gdyż ceny w ,b.otclach są 'przeraź:tj;:i,-
co wysokie. , · · 

Sam też był nieżonaty, nie podróżował 
prawie ntgdy i mieszkał w najuboższej dziel 
rlliicY ShefHeldu. I oto po je.go śmierci 'Jka
zalo się~ że prnwie cała dzielnica,, w której 
zamieszkiwał, pra.wiie wS:zystkte domy ,iko 
l.iczne, były jego własnością. Wszystko to 
odziedzic.zyła pn n.~m stara jego kuzynka, 
która· mu· prowaidziła gos,vodarstwo d'Jmo
we., 

Orygfaałem, znanym na catyim świecie, 
był zmarły przed kiiGku laty sir Davld Yule, 
bryity1ski król juty, który za żyda przeby
wał naJczęśdcj w KaJ·kucie f prowadził ha1n 
dCl1 z krajó1wcami. Sir David prncdwał od 4 
rano do 7 wieczorem. Był on ww,ost nie· 
zmęczony, to też wkrótce starł sią najwięk;; 
szyn1 miljomerem w Indiach. W Kalku~ie 
nie utrzymywał żadnych stosunków z Eu
rnpej..;zykami. W urzędach bywał b. r za::iko 
!edynyrm Europejczy'kiein, ~ kt6rym pod
trzymywar stosunk!i towarzyskie, był„. wi-
cekról Indyj. · 

Na krótko przed śmiercią .p:rzybyf V.ule 
do Londynu. 

Autor artykułu spGtkał się z TiiLm wfody 
i ·z!alJ)rosił go do taiksówki. by po1jed1ać na 
obiaid. Yule wzdra•gał się. gdyż, jak mówił, 
uigdy nie używał samochodu, uważając· że 
dla ,,bi.e<lny.ch" ludzi wystar,czyć powinien · 
autobus. Teri ubii1edny" czł01wiek mial w o
sta:tnkh lata.eh życi1a 170.000 zlo,tyd1 do~ho 
du dz:,ennie. 

Lord Cla1nri1ca.rde,, par Irlaniddi, wtaś;i

cil·eil w.ie:lu za1J11k:ów l niez:łiczonych dzieł 
sztuk1i, wygląda~ jak czlowi1ek, który żył w 
czasach Walter ScoHa. Na gł1oiwie nosit sta 
ry t>Oiamamy cyl:tr11der, manil\ie1ty miał ·NiC~cz 
nie brudne, rę:kawy p·osfrzępii,0ine i dz•ura.: 
we, spodnie o nie:zdecydo.w,anym kolorze 
zawsze poszarpa1ne u dofu, cały Jednem 
słowem ubiór jak u- iebraika zccwodnw·c~O:. 
W LondYIJie mieszkał w dz1eln~cy ,,AlbaM 
ny„, w któiej mieszkają ka1wa1Ierowie. Pop 
mtmo. fyicłti szat 1niie1chlujnych, byt 01ń człon· 
klem naijb-big'.atsZY!Ch klubów a1I11g1Lelskich. By 

„Krauohraz" - pra1aa Jienidzfa :airt.-,m:at Bto1nista wa J:a1mMtfa. umfo,sz
c~ona ina wystawie w sa1loinia1ch [nsty1tutu Pm,aga1nidy · Sz'h1ki w Mi1e·i-

.stki1ej Ga1lerji w ŁodzL ~. 

to to cieka1we widowisko,. kiiedy do wyzła· 
ca111y1ch, urząd~oinych z najwi:ęks.zym prze
,pychern sa1lonów kiubu wchodził 01bdartus i 
~tada.t za stołem, by spożyć s1wój lunch Sp'J 
,ghvdał ze stra.chem na kairtę i zamawiał.. 
.kawę. Potem wyciiągał z ki1esz,eu1E zaUu:o;z. 
.czony parp~er i taik, .a.by go nikt nie w!dzi.ał, 
spo1żywa.t chich z maistem i ser, ,które przy 
1nióst z soibą. Goście iklubow~ spo.glądali z 
pod _ oika ze zgó1rszeni1em nai tego członka 
klubu. , 

Orygilnat teo dopełndł j.ednak życia w 
sp.osób szlachetny. Oto na krótko przed 
śmiercią spotka.ł się na ulicach Londynu ze 
swo~m bliskim krewinym, oficerem. który 
wlaśntewrócit z frontu, ra[)J!ony. Oi:cer ów 
był biedny, jak mysz kości1elna„ Clanri.~ad.e 
po1r·0iz.mawiał z nim na uliicy za1ledwie kilka 

minut, poczem pośpie1szył do doimu j wła.s

noręozniie 1naipisart testament, w którym .:a
ły swój majątek, wy:nioiszący •Około ~ m;lja.r 
dów zlotych, zapisał teimu w!laśn!.e oficero
wi, s:wemu krewnemu. w dwa mie1s·iące po 
tem lord Clanricarde już. nLe żyt. Młody of! 
cer, otrzymawszy s1prudek, mógt się ożenić 
z uwidbianą przez siebie k0ibietą i wc;;zedł 
odrnzu do szeregów najwyższej a1rystu.kr,1· 
cjj angielskiej. Ofitcer ów nazywał się Ge ... 
orge Lasce>lles. Majątek po.zwom m:.t starać 
się o rękę księŻillf1czki Marjd. W ten sposób 
dzis1i·ejszy Eearl of tlare1w0-0d jest dziś zh;· 
ciem króla Jerzego, zawdzięczają: to ob· 
dartusowri mi.ljonerowi, a najw~ęcei OWI'!) 
krótkiej rozmowie, w iktóreJ zwierzył się 

kreiwnemu ze 1sweJ miloścl do kstiężniczJd 
Mar}i. 

Z 01kaizJt 55-lec~a z1a,ł1oie,~iia1 T1orw:airzystwa Śpi;~wa1cz.e;2JO · „Echo" w 
ł.01dzi 1odbyJ się baJ, w cza,si,e któ.re,go jubillat TJwarzystiwa., 

·;.·Roman Dytrich, ude.kor0;wany został spei.;jalną 01dz,naką. 

W siedizjihi1e ko1nm,ej Poi!i,cji P.ańsitwo1wej, Że·ro1 n:skLe1go 88, 101d,by;ł 
si1ę d101r.oiczny ,baJ absolwentek Państw-0weJ Sz.koly Hand110.w.e~ 

ŻeńskLej w totlzJ.: 

- .s 



KON1EC ŚWIATA MA fllHJF. 
W świa,towe~ produkcji fnlmowej n1e

wiele jest <lziet, któreby fascy"nowa;/y c.lłą 
ludzkość. ro też marzendem ka:idego re
żysera filmowego ·O wyroibiionej sł:lWit jest 
dać widzom coś takiego, coby wywolllo po 
wszecqnY zachwyt i obeszło kulę ziemską 
w kuuinfie. 

Trzeba przyznać, że państw~ \.vt ~:kie
go rnmu wczyma się ta.m, gdziie się kor'i.;zy 
granica realn-0ści. Gdy fi!lm iprzedsta wia 
wspaniale wi1zJe "\v,zlotu w l])rzestrzenic 
mi1ędzy'Planetarne. g<ly bierze za tlo ~u<low
ne dzieJe Chrystusa, ja.k np. „Ben łiur'', gdy 
uda:je si:ę ido okopów, by wstrząsn?,c ner
wy wi·dzów okrnpnościami1 wojny, ·gdy 
przedstawia dziCije cezarów rzyms.kkh itd„ 
itd„ wtedy obra:zy, s:iłą faktów, wy.magają 

tdetylkco wi·elkiego na1kla<lu rnteJii.gencji rdy 
sera, a1e i zairazem w:ielkie.go nakbdu pi.e
niędzy. Często zdarza się, że iFJ:m tJki ko
sztuje mfiljo,ny, a nforaz .; życie lm.L'tk\Ę!. 

Nie ozna·cza to w~-zystko jedna1k. ż~ wiei 
kie fiillmy muszą być z regu!y ja,kąś lanta·zją 
ge:nja:lnego :mózgu. Ka1żdy jednaik się zgod.d. 
że gdYibY mp. dźwiięk(}WY film 'POS'ta;\ il so
b Le jedynile ·za 1zada:nfo mal1pow:ania foatru. 
to prędze·j czy później przeżyLby siQ zma
nierował 1i sam sobie .grólb z.gotowa.ł. 

Film dźwiękowy rmusi ]ść l\V tym kie
runku. jaki jest 11oi1edos1tępny dla ·teatru. Musi 
go w pe\vnej dz,Dedzinie odtwarzania zjawisk 
i wy.padków 1p-rzewyższyć. 

Reżyiserzy .amerykanscy pr6bują w ostat 
nich czrusach dać w fiJmie teaitr rewj~\\ y, 
czyli kaiba:ret. Są to jednak tylko dr(,b11e 
e.piz.o<ly prnwidz:iwego ży.ci:a tilrnu dźw !c;ko· 
wego, epi1zooy, iktóire będą zawsze 1ego 
produ1ktem ub-oaznym. 

Wleilki di\v.iękcwie:c musi OOllll dawać 
coś, czego niikt jeszcze nrgidy nie widzlaf. 
c-0ś, .co jest trti.dne do ujęcia optycznie, 
coś, co nie jest z życia codz.ienne.go 

Publk2111ość 1kinoowa nie ujęta tych za· 
dań dźwię<kowców w słowa rnle ma ;ui wy 
ciiucie kh ·zadań na przys:z.łość i oczekuje z 
!lil•ecterplilwości:ą urealnien~a sie wielkich na 

' 

Z111aifooimity śpiewallc, Jo1hin . Maic Cm
maiek, w fii!mie dźw11~kowy:m 1P. n. 

;;Pieśń me~o serca". 

dziel Dowodzi tego frekwencja tych Ghra:. 
zów, które -są ~antasty·cme, niecodzienne. 

Wszys.cy paimi.ętają w1s,pa11lialy film . nic
.my „J'acicuse" (Oska;rżam) reżyser;,i Abla 
Gance'.a. wa1eilki r·eżyser frnncuski potrnilł 
w tym obrazie dać wizje wspaniale, wyi,ma 
gilinować w teimade coś, co .biło jaiko poitęga 
z· eikraruu. 

Gance ni1e JJ-<}prz.esta!ł na tem ·zwyci<ęstwlc 
.rni.e zasnął na la!llrach. Zwródwszv myśl ku 
filmow1i dźw1ięko1wemu, postrunowit i tu o;t:wo 
rzyć ooiś wielkiego, 1przel])otężne.go. Nad te
matem głowii się dtugo, a:ż wireszc1e, ce hy 
ło do prze1wi:dzenia, zwródł oczy ku ni~bu 
i ,przypomniał sohi1e znakoimite:g.o pisarza i 
astronoma francuski·eg<Ji, Flammariona. 

Ten miisty•k astmnomj~ który pod~zas 
stndjów świiarta gwiazd popadl w okultyzm 
na1piisa:ł caty 15zere·g prześ.Hcz.nych powieś· 

et które były Ja1cohy sukieinkamr srebrzy!la 
temi dla jego fantasma·gnryj. 

Oanice ·przejrzaif blbljoteikę l w:vbrał 
icma,t: ,.La fiin du Mo.nicie" (Koniec śwLn;t). 
Oto temat g·odny reżysera. filimu d.l\\1ięko·we 
go - r-zekf s.obie Gance. Konfoc Ś\Viata, ta 
my·śl straszha, która g:nębi lt~dzJmść 1J1d ng 
rania jej dzi·e1ów, ta mara no·ona. s111mi~ń ta 
zm01ra nerwowcóiw - oto temat do wielkie
go ·Olbrazu. 

I Ga1t1ce roizipoczął p1mce. Pillm poch toną! 
olibrzy1ini.e sumy. Nakręceni;e ·i naigranie go 
koszto,walo 7 miUon,ów zJ.otych. Główną ro· 
!\' w f,i1lmie tym ·gra saun reżyser, Abd 
Gan.ce. 

Na ilrnp10.nują,cy tem obrnz z·użyto 2:10 ty
sięcy metr. mmu suwwe,go. Długość taśmy 
cbrnzu wynosi 3600 mtr. . 

Puktem kuhmina-cyjnym 01braizu je·st ka
taklizm, ,konte·c świaita. Treść z1grnba przed
s ta:w1fa silę nas t ę:puj ąco : 

AstmnDim Martin odikrywa kom~tę któ
ra porusza się ,z szy:bkością 173.000 kim. na 
god:zinQ w kiernn:ku ziemi. Stacja nada wc1:a , 
z wfoży Difeil podn1je ma wszy1stkii:- strony 
wiaidomoścI o zbliiż::jące1j się katastrn~I(,;. i\'a 
ona na1Stą,pić dokładn:.e za, 92 dlni od chw.illi 
odikryc-i.a konnety. Kometa uderzy w ziemie;. 
co będzie przy,c,zyną końca świata. 

Obraiz przoostawda,' ·jaik ludz:'e na ziem: 
przy~mu}ą te straiSzne wi1<1Jdomości .. J.1k si~ 
za:chowlli,fe glob zi1emski w 01bHcziu t~J k3hti
strofy, a więc ws1z.e1l1kie ,zmiany z.ac11od~ące 

w skorupie z.i,ennsk!:Cij i1 w atmooferu z po
wodu oddzdaiływaniia coraiz bardiZiej z.hl i.i:i
jącej się komctv. są prze<lstawi1oine ;rn fil· 
mie z pt11nktu śdśle n.a1ukowc·go i wvwoh1i:i 
olbrzymi·e wiraiże,ni1e na w1lidzach którzy prze 
żyw:a,ją wstrząsają1ce nastroje na wtdfJwnl 
kina. 

FLlm Gancea ukaże ~ię •w tych dn:,1d w 
kililm narnz stoikach europejskkh, po.;am 
z,a1JJewn1e ujrży go i Polska. 

Jest to naprawdę mm ~od111y wMzen'.a. 
Miożna go pooecić z całą pewnością, że n~kt 
się na nUm .n~e zawledlzie. 

W uhJe·gil.). nm t_.)1go.diniu w siaJffi ;gf~1w:irej Sądu Okr ·. ... . . . ..· Ł . . . . ków Sąd p . . .. . . . ... - ~gioiwego w -Odzr t0dtbyl 'Się IUflOiCZ t n . . 
' u ra.cy .z :a1meuw:a. pira1c1rnda.w1ców i p;rac:owmi:kó~. Na zd~ ie· ·h· ' - · . ' ,yis Y a ft zaiotrzy!Siię·że.n;ia za1s1tę:p,ców faw!rnif. · 

la1wina:ków ri. ig,ritpy i:Jir!ll1Cąida;wiców~ Ina -vr:aiWo za .t' ~:: . lIJ101~yiz1sizyi'* 'Od stro~1y iJie:wieu wi1dz;ilmy z:aistę·pców 
. . s ęip,c . łaiw:niikóW, z -~~PY iprnoowruilków.: 
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FILMJA. ... 
Generał Crack, syn księici.a i cygan'i{r·. zu· 

chwały rycerz. łamiący wszystkie paeszko 
dy na swej wojc1nną dwdze„ potężny heros 
hurzący trnny mo,nan;,ze. a · jcdno.::;;cśnic 
wytwio:rny trnbaidur~ zdoibyw:ający ptcśnią 
serca kobiece. Coś z, bujnej fantaizJł Kmidca 
ma w sobie ten junak zuchwały: co~ z kró
lewiski,e1~to bohaterstw.a S-01bi.eskie·go. r.r•mią· 
ce.go sąsiada prz.ed 1t1awa.łą wmga: coś z ni.e 
zwyci.ężonej potęgi Na1Poleona, burzo.~·<'~\J 
korony i- wp·mwad:zo.1jąceigo ar,cyksfożn,i;;:zki 
do swej pfohe:jski.e1j łożnicy:· coiś z !eg~njar
ncij buty Beniows:ki,ego, z:di0byw,ającego e&· 
zotyczne lądy. 

Za p001oc. okaza1na, .monar1s1zc. ks:<1że 
Kry1stjan Kuf'lain<lzkl, zwany genernkm 
Crac'kic:m, zuchw.a:le żąda· :ręki s·i'o·str:.v ce
<"iarskicj., ksdęinic:zki M.arji Lui.zy. P0 mz:. 
paczliwyrn 11amy1ś1e ce•sc:trz ufoga„. w od1p11-
wiiedzi jednak na to ge:nernt Crnck przybv-

wa na <lwór z nowoipoślubioną małżonką-;cy 
gat11ką Fi<lelją. Urok ,pel1t1'C'd tempcram :!tiu 
cza:rnnoikiej cyga1nki ta1go<lzi g11~1ew t'esar .rn. 
r kiedy geneirał Crncik na polu walki zdo!~y 
wa monairszy laur zwycięski, cesarz u ~vo<lz.I 
mu żonę. Ksiaię Krystjan wypędza n!t:wlet
ną zipowrote:m do taiooru cyga.ńskiego, a z 
cesc:trzem r0Zipoczy1na wa1lkę na śanier~ i ży 
cie. Karne zastępy kurfandzkteigo ks.ięc;a 
roz,bij".1ją. 2Jrmję cesar$1ką.. Monariclia wra,z z 
sioistr~ do~t.aue s1ię <lo niewoli. Oko za rko, 
zah rn 1ab. dos·i prawo cyg8ńS1kie. J gene· 
rnł Crack. postanawia .zemścić si·e na cesa
rzu. uwodzac mu sim:;trę. Ale w chwm. dv 
brut:-i.1lnie chwyta. 1w ohjeda piękną księżrnici 
ke. ta d01hrnwo1lnl·e ch:v11i mu sd·ę w 'n'Tiiona, 
da.je swe usta. daje 1całą s:k~bie ... Dum1u s~o-
5-'tra cesa·rs1ka ~drndz,illa taui:mni!ce swego 
sc:rca. Marja Lni1za ikocha generała Cra.:ka. 
I coś się za1lamuje w dUIS'ZY rycc'fza .... Zrozu 
ml.alem, że zernista nlez.aiw!S:z.e j~ist rnzkn· 
szą, a .mitość przysda zibyt późno", mówi 
do pr7.yjaci,e,Ja swe.g,o, z'w:ra1c.aia.·c woltrnśc ce 
snrskirrn jeń,com, a sarm udaJje się na pótn·J!~, 
aiby wyrwać 01jczyznę swą, Kur.larnidię z pod 
jar·ZIITtą rosyjskiego. 

Bohaterski aita!k generała Crack.a otwiera 
imu podwo~e kurfa-nd,zki1e,go zaimku. Zatnga 
· roisyjska p.f1e11zcha w :P01Pfo1chu, ks1iaże Krys
tia'n zaisfadai ma tmnfo swych przodków. Na 
chwi.Ję jednaik ~aitarmrnje sf.ę jego triumt. \)to 
pos1nl1ci cesarskie ,przy:s1zły w pomoc wrogo
wi., 

Gene·rat Crack czu1e, że nadeszt.1 jego 
ostatnla chwb, z,nużeni wa.lką żołnii,e·rzc je
go ni·e wyitrzyma,Ją na1pi0ru św.i:e.życn w:).!sk. 

Ale wó1c;ka cesarsikie l'lie 11W'all1kę przvn0-
s:zą. lecz gała·z;kę 011lwma; 1po1koJU, któn ksi:\
żę Kryistja11 i01tr:zymuje od Malfji Lmzy wraz 
z jeij ręką. 

W ro11,1 gein.erał:i Craicka John Bait'cymore 
stanął na na1jw31"ż:S1zyich 'S!Z1czytach m•)';~l'iwo
śol a'.ktoir,s;Jdch. Dzi1ęki tej k!reacj.i wt.elki ak· 
11or wys·111u\i· ste a1a cz:olo gwia·~d fiilmu dź\1dę 
.kawe·~o,, któremu 'J)rzodować będzie tak, jak 
prz,odowa·ł N&emej Muz.ie. · 

fra;g1me1n:t filmu p, n. „Do/Driz.e stkwJoiny fra1k'', świc•tn.ed koimedjii, w · Móre1i 
rolle gtówine · olditr\Va1rzaCTi z1nanii1 a1rtyści e:kirainu Oleen T1ryoil1 i Merina Ket1111ie1dy, 
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Mi1srtrzo1ws~a. dmźY'Jl!a .pod1sJm w ikoszyil(ów:ce 
A.· Z. S. (Bo1z!llialń). 

,:.·1·' 



Rosja Sowrecłut. 
Moskwa. - Pisma so'Wfockie zamieszcza 

i•1 perjodyczni1e Jis,fy Gorkie:JW, żyjąceg-0 o
teci'!ie we wlasne·j w;Dlli w Sorrento we Wio 
szech. Autor tych listów coraz ostrzei wy
stępuje przeciwko buriuazyjnemu system1J
wi w zachodniej Eurc:pie. Życie na zacho
azie przedsta1wda Gorkij w ciemnych har
wa·ch. a poni.eważ przeby1wa we Wroszecll 
opinja publiicz1ia żyje ipod wrażeniem spo
strzeże(1 naocznego świadka. 

Jeden ze swych artykułów, zamieszcza 
r:ych w ,,Izwiestjach" poświęca auto~ ,.:,y 

nizmorwi życia;" w zachodni.ej Europie, pr:te 
c!wstawiając mu ,bohaterską rze.czywfsto~c· 
tycia w Rosji sowieckiej. Informując sowlec 
ką opinję puhlkzną o żydu zachodniej Eu
ropy, P·i1sze Maksym Oorkij: ,,Cora;i:: to czę. 
klej pękają banki, coraz to 1wrHwieJ krad 
ną ban1kierzy, którym skromnie pomaJ;ają 
człoinkowie rzą1dów i par.lamentóiw J}(lkorni 
słudzy ka,piita1łu. Pełne prz·epychu życic Eu
ropy i Ameryiki, nacechowane je:st cyniczną 
fanfaronadą, bezmyślnością i grubjaństwem 
ich zabaiwy są coraz bairdziej giupi.e i przy
bierają chairaikter 1płoiiowej demoralizacji :i 

rozkładu. Niedawno jakiś mędrzec dz1:.mfli· 
karski powiedz.iaf, że w.zrost przem:vstu jC'st 
ojcem .klaiSy rnbo1t·nkzej, ale za.pomni::i.t nie
stety dodać. że burżuazja Jest złą, głupią i 
rn~pu~tną macochą robot.ników. Miiljony ro
botni:ków. kobiet i dzieci głoduje., podczas 
gdy miHony tonn pszeni1cy po,zostaie nez 
rynku zbytu i sł.uży za opar'. W dalszym· 
ciągu swego arts.nkułu 1powiiada., że w zachod 
niej Europie mnożą się z.brodnie L saimohói 
ShV'a, że giną caite rodziny, a częste są wy 
padk?, że 0Jc.i1ec i matka, zanim umrą śmier 
eta. samobójczą. wymnrdują swe dzieci a
by na burżuaizyjnym świecłe nie pozosta1y 
bez orpfcikl 1n dozoru. Uszczy:plhvie i:ronizuje 
pod adresem demoikrncji t Il Międzvnaro
dóW:k1, na.zywaijąc tę ostabnią 1u!ezfolną do 
żyda J be2Jk1rwistą. W artykule swym nie 
c.mneszka:t napaść i na osobę papic~ża ri· 
sząc, .,że catą- tę europejską kli!kę, p.ost.'.lno
wH prowaidizić go,s.podarz; g.ro:dru watyka:1-
skfego". Charaiktery.zując stosunek ,wiel
kich i małych ludzi w Europie", ich' ~nteli-

„Opłatek" .i rozda:n:i:e upomin:ków dziec'.om przez ś. M k ł N w. i' O· a,ja w Zgie1rzu. 
a zdJęoifU dzia1wa z komendantem P.Oll. Pa,ństw. w Zgiierzu, k1omi1sa1rz·eim P.a.

procki1m na .cz.e1Ie. 

ge11cje ~ pra1sę, ostro ją ga:ni 1 krytykuje. -
Pod koniec a.rty:kulu„ który świadczyć mo
że o •niezd01!mości rea1lnego imyiś·Je,nia Nlak, 
syma Gorkiei.i:o. autor kpi z haseł mów11iącJ;d1 
t1 .,miłości, braterntwie i równości ~lm:~ś
ci.jańskiego humanizmu". Wszystkie te słio· 

wa o wszechluc1zkiej dobrod i milośd', wy
P•OwLedziane w chw1Uli, 'kiedy nienaiwi.ść na· 
rodowa podn1i:eco11a Wersalem plonie e-ornz 
to wiię.ks;zyim ogniem. uwa,fam za bezwstyd 
11e - po1wiaida Gorkilj. ,,Europejscy klp"ta
liści zbroją się gor'liiw1ie i przygotowują no· 
wą WOJjnę'' ... A1rtykul zakończył Maksym 
norkij hymnem na ·cześć „pr.a.widy ko1muni1s
tycznei''. 

Tak twi,erdzi M~ksy1111 Gork.ilj. Czyi mo· 
_ że inac.zej oma:wfać tę .sprawy i wydawać 
-o:pi111ję człow1iek,- o powrót iktór.e~~'° bfa.gadą 
Sowiety, iezlow1tek, który 1obiecat przybyć 

do owego ,,raju" bolszewickich swobód? · 
~;s;---

„P_ortreł ma,rsza1ł:ka Das,zyńsk!lle,gio", 
obraz :pe:ndzla a·rt. - mail. tteniryb 
Oroimhe1cfoi:elt'o' nia wysfawi~e Irr~st. 

· P:rqpaigam.dy Sztuki w Oa,Je.r'ii, Mirej„ 
skie~ rw Ło1~~zi.' · - · -

·.·· ... 

DODATEK NIEDZIELNY DO gKUR.IERA ł..óDZKIEGOu. 

ROK vn. Niedzfola, 1 marca 1931 roku. Nr. 9. 

w ~~dzL 

R01żiwój sportu we ws.ze·lk1kh je.go dziedz.i.na.ch w Łodzi jest talk szybik~ że m:mo ·powa.ln~ braki w za:kre:siie urządzeń 1 inistalaicyj, nie 
k1 oc?Y on na sza;rym ,fonńou wielfoiej świiaWweJ armji g0irących wyz.nawców ide·i wychow:i1aia fizyc:zne1go. Młodzież lódzika z zamito
wa1ni1em ćwiczy· .przez ca1ly rnk, nie przerażając s·lę piętr:ząoemi się przeszkoda:mi, szczególnie w oikf.esie z·imy, _Nie:Ji.czne baise:ny wod
ne 1i pilywadnli·e w mieście naszenn c·i(:)szą sio 11i·:izwY1ktą · f.rnkwe.ni0j4 "oidw~edzających. Z wtaszcza ·1a duże · u·znanie · zaiSłuiguje baiSen . Beut
lera w Łodzi przy ulicy Kilińskie·go .róg Grówn-:j. Tutati, mimo n1i1ewlaścówą porę <lla sp'.)rt11 plYwa1c1kieigo, ćwitc·zy regiu'laimte · itnł.o~,ież 
szk01lna :gumnaz,jurn A. Zimowskiego ul. Bo·.;zna 3/5 pod wytrawnem 1\iierown.i:ctvvem specj:l:llsty w1ie,Jldego pr:z.yjadel~t. ~ło·c.bieży. : ~u7 . 

- ·czy.c.Lcfa fimnazjadnego p. Euista:che.go Krnka Na .zidjęciiu iwMzirrny mlo<lzleż, z.aiPrawia~ą~'ł sie w sztuce plywan·ia. -· · 
,, · . . . F-0t •. ~ Me;v~.r„.~el. w~ę-1: 




